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SPRAW O ZDACIE
co do Dziełka o Gnojach uważanych jako nawozy, przez Girardina— 
tłumaczenie z francuzkiego przez T. M. w Poznaniu, 1853 roku , 

u Żupańskiego. (*) 

pisał Aloizy Fibich Członek Komitetu Toio. Roi. Gosp. K rak.

Dziełko to poprzedza list tłumacza do brata, którem u tę p racę 
poświęca, a nim  obejmuje, ile się dało najkrótszy rys Chemii do r o l ­
nictwa zastosow anej, w zamiarze, aby samo dzieło o gnojach ła tw ić
przez^ rolników , nieposiadających nauki Chemii, zrozum iane by ło .__
Podpisany sprawozdawca do tej liczby rów nież należąc, nie ośm iela 
się wchodzić w ocenienie, o ile ten rys zaspokoić może praw dziw ie 
biegłych w tej nauce; lecz z drugićj strony zważając, jak obszerne ro z ­
prawy o Chemii i nudziły mnie, i przeciążając mą pamięć, staw ały  

coraz niezrozumialszemi— a przeciwnie krótki ten rys dał mi ogól- 
be pojęcie i łatwiejsze zrozumienie, a nadto nastręczył praktyczne środ- 
i, lak sobie radzić jeżeli chcę dochodzić w jakie pierwiastki m oja ro- 

« jest najbogatszą, wartość i przeznaczenie tych pierwiastków, które 
«ą gazy pochłonywsjące się wzajemnie (np. węgiel świeży zadziwiają­
cym sposobem chłonie sm rodliwe wyziewy ciał gnijących); jak pozy- 

ac do swego użytku różne alkalia, a jak takowe utracić można, jak 
dochodzić, czy woda jest tw arda lub miękka, czy w nićj znajduje się 
8ips lub wapno, skutki w ziemi tych ciał; o związkach organicznych 
roślinnych i zwierzęcych, o przeobrażeniu się związków organicznych 
ba nieorganiczne. (**)

Zgoła rozpoczynając od pierwiastków składających wszelkie c ia - 
a, kończy na rozkładach tychże pod każdą postacią; a wszędzie m i na 

«! j  , . poznał całą wartość alkaliów, które przv dzisisjszem
behodzeniu się z nawozami, z niepow etow aną szkodą tracimy.

Sądtę przeto, iż ten ogólny rys Chemii rolniczej, przynajm nićj 
«la nas większości, uiebiegłych w tej nauce, użytecznym być może 
1 posłuży do zaszanowania części w gospodarstwach najwięcej pom ija- 
n5fch, a naw et zachęci do bliższego obznajomienia się z nauką Chem ii.

, (*) Każde dzieło wchodzące do Biblioteki Tow. Gosp. Roi. K ra-
owskiego, oddane jest jednem u z C złonkó .? Komitetu, dla uczynienia 

biem spraw ozdania, jakiem jest niniejsze.
,(**) T u  autor daje ciekawy przykład na uryuie, która to ciecz 

krotce p-j opuszczeniu pęcherza zwierzęcego, przy pomocy c iep ła ,  
przeobraża się w Węglau am oniaku; ten zaś jest ciałem stałóm, roz 
puszczalnćm, do cukru podobnem, jak kamfora ulotnćm i m ocnego 
*apachu amoniakalnego. Jeżeli tak przeobrażająca się u ryna będzie 

S ty czn o ś c i  np. z wapnem grysącem, z tćj amoniak jako gaz ulotni 
kni ? przeciwnie, jeżeli dodamy jaką sól np. gips (siarkan wapna) lub 
tr :8c; zw |erz?ce (tostoran wapna), natenczas nic się am oniaku nie ulo 
biaki)602 0W8zeiH' utw orzy s 'ę rozpuszczalny a nieulotny siarkan amo-

o do samego dziełka, w treści swćj obejmuje ono-
oz ział I. O naturze odchodów zwierzęcych.

.  i r  ’ . ptasie stanow ią silniejszy nawóz, niż odchodv
m ne stoda^nrf0 * r 'k - F ,.in<ir^  * Pó ł ' ‘oonćj części F ra n c y i, ' ogr*®'
czne od finn f  k’- P,łaf ąC po 100  franków  za odchody c a łf ro l
Koszta nmi r  ■ . g0Qębl’ które w ydają zwykle wóz jeden kolombiny.
od 125 r S T  I  w,edensk,ch !',b PoJskich, wynoszą odou Izo  do 2 0 0  Ir. Odchody kurze są mmćj silne od kolomhinn
a zupełnie złe od kaczek i gęsi. Gnój ptasi najkorzystnićj jest r o z ’ 
siewać z ziarnem po gruntach zimnych, chudych. Guano (huano) od­
kryte po wyspach morza południowego, zdaje się pochodzić jeszcze

A f t r t M , K » r S T d T h ' Gr °  ”  * " ■ »  e o ł^ a io w oAtryki, jest gorsze od Peruanskiego; ostatnie zdaje się już wvczernanes'; ó“.irB<,ch L,b"dorn 1 ^
Do 10 centnarów  berlins. na morgę magd. (180 pr. m  użvwa 

ją  guana, co wynosi na hektar (2  morgi wied.) 114 frontów ^ c *  
działalność jego jest n ietrw ałą i służy tylko „a rok jeden prz’ez c j  
staje ssę kosztowniejszem niż użycie innych nawozów. N ajkorzystniej­
sze jest na łąki, mięszając z połow ą gipsu, przez co sole am oniakalne 
zamieniają się na mniej lotne; tćj mięszaniny używając 4  cent. na 
morgę wiedeńs., lub polską, otrzym uje się sprzęt w yborny.
.k m . § ‘ n - . ° dchody zwierząt rośhnożernych, uważa au to r za mnići 
skuteczne mz poprzednie, z powodu iż mnići zawiem ia ,.»«i • . *^gsrrsaiłi -
pod względem n » ? g- ^  °? ch° dÓW ™ ierząt roślinożernych,l Aa k a zwiększające się własności użyźniające:

Ich 2 ' 3. k a ń f f i ,  4 ,
skład, według rozbiorów  autora, jest następujący.

WnHu Bydło. Konie. Owce. Świnie.
ervi n ra  ' • .........................  79 -6 2 4  78-3 6  68.71 75 .00ruaieryj orgamcz. nawozów czynnych 16.046 19.10 23.16 20.15

wiateryj solnych drażniących . . 4.2-30 2t44  8 .13 4 .8 5

100,000 100,00 100,00 lOOjio
Adaje się przeto, iż p ie rw sz e ń s tw o  ma gnój owczy, potćm św iń­

ski, koński i bydlęcy.
Odchody świńskie najkorzystniej używać w chm ielnikach, pod 

uprawę konopi, na łąki, lub mięszać z końskim .
Gnój bydła rogatego, więcej wodnisty, należy do nawozów zim. 

ny! r \ n t k ; °  naikorzystniejszy do przyjęcia największej ilości

a°m oże b jd  do’ i a ^ d * S , * ' " 1
Gnój koński w stanie świeżym, to jest: przed rozpoczęciem ter- 

neniacyi użyty, działa silnićj i mocnićj rozgrzewa niż gnój bydlęcy, 
ecz cii sarn guój po fermentacyi, daje r^awóz podrzędniejszy od obo­

rowego; a . to z przyczyny, iż łatw o na kupie rozgrzewając się, traci 
sole am oniakalne, tak dalece, iż w stanie świeżym zawierając azotu 
2 ,7 % . to po fermentacyi tylko 1% , a na wadze swojej traci °/l0 części. 
Cóż więc go za resztka pozostaje? — Gnój koński, jeśli go świeżo nie



w yw ozim y, po trzeba  u k ładać  na  ró w n e  w arstw y , ub ijać  lu b  udeptyw ać, 
przesypyw ać ziem ią, lub  m ięszać z gnojem  bydlęcym . G nój końsk i 
s fe rm en to w an y , służy  na  g ru n ta  g lin iaste, n isk ie , m okre; szkodliw y zaś 
jes t d la piesczystych i w apiennych; lecz u trzym any  w edle danćj n a u ­
ki, użyteczny  je s t na wszystkie g ru n ta , i dostarcza 10 razy w ięcej n a ­
w ozu , a p rzesz ło  2  razy lepszego (w  sto su n k u  do sfe rm en tow anego  

n a  kup ie)
G nój owczy najstosow niejszy  dla g ru n tó w  glin iastych , ciężkich 

i z im nych  i pod rośliny  o le jne , a m a nie w ystarczać po za dw a lata  (?); 
lecz zaw sze dłużej działający  jak  końsk i. W e F la n d ry i m ajętn iejsi 
u trzy m u ją  rozm aicie liczne trzody, zw ykle po 100  i w ięcej ow iec. Ci, 
co nie m ają w łasnych , p rzy jm ują  cudze ow ce, k tó rym  w łaściciel płaci 
za żywienie ow czarza, i po cenie ta rg o w ćj za dostarczoną żyw ność 
ow com , to jes t: siano, ow ies, ziem niaki, a gnó j zostaje darm o. Sto 
ow iec da ją  5 0  do 6 0  wozów  g n o ju , ja k ą  inny naw óz zaledw ie w ilo ­
ści fu r 9 0  zastąpić m oże. N aw e t u m ierzw iają  za pom ocą h u rto w an ia  
n a  g ru n tach  lekkich , w k tó ry m  to  razie przed h u rto w an iem  ro la  zre- 
d lo n ą  być w inna, dla lepszego po łączenia części odchodow ych z zie­
m ią; zawsze to  jed n ak  je s t m arn o traw n y  sposób użycia naw ozu , w sto­

sun k u  do u trzy m an ia  ow iec w ow czarn i.

W ed łu g  ob rach o w an ia  w szystkich gatunków  g n o ju , przypada na 
jednę  m orgę  p ru sk ą  (1 8 0  p ręt. □ ) .

O dchodów  k o z ic h  cent. pr. 28
a ow czych . . . .  » 53
» końsk ich  z u ry n ą  » 80
» św ińsk ich  z u ry n ą  » 9 4
» k o ń sk ich  suchych » 108
» bydlęcych z u ry n ą  » 144
» bydlęcych suchych » 185

§. III. U ryna je s t częścią g no ju  najczynniejszą, jak o  nasycona 
so lam i, i najużyteczniejszą do zam ieniania podścio łów  na  naw óz.— Ze 
w zględu na  bogactw o w sa le tro ród , potrzeba na  1 p ru sk ą  m orgę.

U ryny  krow ićj c en tn a ró w  61 
» ludzkiej » 82
» św ińsk ie j » 257
» końsk iej » 3 4 0

U rynę zb iera ją  w  cysterny  lub doły  pod sta jn iam i b rukow anem i 
(tłum acz n azw ał takow e p rzy jem nikam i?) zkąd -za pom ocą pom p, albo 
zlew ają  n ią  kupy  naw ozów , albo  rozw ożą na pola i łąk i. D la zatrzy­
m an ia  w u ry n ie  am oniaku , dobrze jes t dodaw ać g ipsu , i to p rzed jej 
zaferm entow aniero ; tym  sposobem  w ęglan am oniaku  lo tny  przem ieni 
się w  n ielo tny  siarczan . N a 100  k w art u ry n y , 5  łu tó w  gipsu  lub  
so li g laubersk ić j, 4  łu ty  koperw asu , 1 >/„ łu ta  kw asu  siarkow ego. G ips 
trzeba  m ięszać drągiem  k ilkakro tn ie , a w 2 4  godzin rozpuści się.

U żyw ając u ry n ę  w stanie św ię tym  na  posiew y, należy dodać 4 
części w ody; n a  ugory  jednak  lub  w kom post, bez rozcieńczania w odą 
używ a się. Ł ą k i przy  u ryn ie  zobojętn ionej gipsem  dają p lony  w y b o r­
ne . O sobliw ie dla g ru n tó w  bardzo  lekk ich  neleży zachow ać ten ro ­
dzaj pognoju . R achu je  się 6 0  cent. u ry n y  na m orgę p ru ską .

  (Dokończenie n a s tą p i) .

o d p o w i e d ź
na artykuł p- Hantke: »Ważne kwestye do rozwiązania, dla bezpo­

średniego zastósowania w praktyce.

H an t
szcze-

Przeczytaw szy w  N r. 16 R o rresp o n d en ta  pytania przez p. 
k e  podane, ciekawy by łem  bardzo  odpow iedzi na  nie. C iekaw y OŁUŁC. 
g ó ln ie j by łem  rozw iązan ia  najw ażn ie jszć j dla ro ln ików  kw estyi o n a ­
w ozach; a le rozw iązania  jćj n ie  na  podstaw ie teoryi, bo takiego zape­
w n e  an i p. H an tk e , an i żaden z czyta jących  nie żądał; lecz rozw iąza­
n ia  opartego  na  sum iennych , ścisłych dośw iadczeniach. N ie doczekaw ­
szy się takiój odpow iedzi, k tóraby u sunę ła  stanow czo  w achania się 
wr tak  w ażnym  przedm iocie, postauow iłem  ro zw inąć  kw estyę o n aw o ­
zach, tak jak  ją  po jm uję, w  tćj m yśli, że to co nap iszę, może choć

pośredni pożytek przyniesie , jeżeli w yw oła  trafn ie jsze uw ag i dośw iad­
czonych gospodarzy.

N a sam em  _czele, jak b y  na  zachętę, kładzie p. H an tk e  n a jła tw ie j­
sze do rozw iązan ia  py tan ie : » Jak  najlep iej gnój konserw ow ać, pod by ­
dłem  czyli na gno jow isku?«

„ „ a  k ^ 6 SI.ę’i Żie d,ziś. j.uż n ik t riie w ^ tP’> iż nawÓ1 pozostaw iony 
pod  bydłem  daleko lepiej p rzechow uje  się jak  n a  gno jow isku , byleby
ró w n an y , iżby pod ty lnem i nogam i nie by ło  w yżej jak  pod przedn ie­
m u U m ieszam e z podścio łem  i udep tan ie  naw ozu  zapobiegające złćj 
1^^° eru ien tacy i, a następnie p leśn ien iu , najlep iej się tu  odbyw a. Spo­
sób ten jed n ak  konserw ow an ia  naw ozu  tam  ty lko jes t praktyczny, 
gdzie bydło  m e je s t żyw ione w yw arem ; w tym bow iem  przypadku  n ie­
podobna je s t m e uprzątać  naw ozu  z obory kilka razy  na  dzień.

Sposób  urządzania  gno jow isk  tyle razy by ł ju ż  dokładnie  opisy­
w any  w R orresp o n d en c ie  i licznych dziełach gospodarsk ich , że pow ta­
rzan iem  tak  ok lepanej rzeczy m e chcę nudzić czytelnika; n iech  mi tvl- 
ko w o ln o  będzie p rzy  tej sposobności p rzypom nieć tym  co dotąd ńie 
zaprow adzili jeszcze u siebie tćj m elioracyi, że m u w yłożone n a  je j 
zap row adzen ie  koszta w pierw szym  ro k u  w dziesięć nasób  w raca . Czyż 
w ięc godzi się dłużej ociągać z u lepszeniem 1?

P od  dachem  gno jow isk  nie w idziałem , i . nie u w ażam  tego. za 
n iezbędne; bow iem  przek ładan ie  naw ozu  szlam em , w iórzyskiem , ziem ią 
i t. p. zapobiega zbytecznem u onegoż w ysychaniu , a w oda deszczow a 
spadająca na  dobrze urządzone gno jow isko , jakko lw iek  w yp łuku je  
z m ierzw y części pożyw ne, te jednak  nie g iną  dla gospodarstw a; do­
staw szy się bow iem  w raz z w o d ą  do reze rw o aru  zw ykle w  środku  
um ieszczonego, s łu żą  następn ie  do użyźniania łą k  i pola.

Co do pory  w yw ożenia naw ozu , od chw ili odtajen ia  ziem i, aż 
do nastan ia  m rozów , trzym am  się tej zasady: żeby ile m ożności jak  
n a jm n ie j poddaw ać gnój ferm entacyi, ale w yw ozić go choćby codzień 
i zaraz p rzyoryw ać. N ie przeczę, że świeży naw óz, co do jakcści nie 
w yrów nyw a p rzegn iłem u ; szczególnićj dla g ru n tó w  piasczystych m niej 
je s t  przydatny od ostatn iego, za to  zyskuje się tu  w iele na m assie. 
W iem  także z dośw iadczenia, że m ierzw a roztrzęsiona i pozostaw iona 
czas jak iś  na^ pow ierzchn i ro li, skutecznićj działa w  pierw szym  ro k u  
®d p rzyoranćj na tychm iast po w yw iezieniu ; dopóki jednak  kto ścisłćm  
dośw iadczeniem , ale pow tarzam  ścisłćm , z w agą w  ręk u , niedow iedzie 
że w tym  przypadku  więcej się zyskuje na  lm  p lon ie  jak  się traci na 
następnych , dopóty zostanę przy w spom nianej wyżej zasadzie, na  po­
parcie k tórej przytoczę tu , że jej się także trzym ają  w dobrach  S trzel­
ce, odznaczających się w zorow em  gospodarstw em , czego dow odzi ;czy- 
sty dochód, dochodzący na 21 0  w łókach  całej przestrzen i do 4 0 0 ,0 0 0  
złp. P rz y  w yw ożeniu  g n o ju  na  to  jeszcze pam iętać należy: aby o ile 
się da natychm iast po p rzyoran iu  takow ego, szczególniej le tn ią  p o rą , 
obsiew ać g ru n t, jeżeli nie w p ro st nasieniem  rośliny  pod k tó rą  m ierzw ę 
przeznaczam y, to  rzepakiem , ta ta rk ą , szperg lem  i t. p., k tó reby  korzy­
sta ły  z gazów  w yw iązujących  się z ferm en tu jącego  w ziemi naw ozu , 
a k tó re  następn ie  spasione lu b  skoszone być m ogą, albo jeżeli się je 
p rzyorze ó rk ą  s iew ną  to  i w tym  razie użyźnieniem  ro li n iezaw odnie 
w ynagrodzą sow icie w artość  nasien ia .

Cóż teraz pow iem  o postępow aniu  z naw ozem  zim ow ą po rą?  Ot 
przyznam  się chyba od razu , pow tarzając słow a p. H an tke: że błądzę tu  
i m acam  w ciem ności. C iem ność tę, ten  tylko byłby w stan ie  ro zp ro ­
szyć, ktoby odby ł następu jące  dośw iadczenie: P rzy  rozpoczęciu się zi­
m y w ypadałoby u tw orzyć 5  oddziałów  bydląt jednakow ej wagi, je d n a ­
k o w ą  o ile m ożności s iłą  traw ien ia  posiadających, ściśle jednakow o  je  
żyw ić i podscio łu  tęż sam ą ilość używ ać. Jednocześnie, oddzieliw szy 
5  odpow iedniej w ielkości, ró w n y ch  pod każdym  w zględem  kaw ałów  
ziemi; na  jeden  z n ich  w yw ozić naw óz z Ig o  oddziału  bydląt, r rzez 
c a łą  zim ę i zaraz trząść; na  2gi m ierzw ę z 2go oddziału co dzień 
składać w m ałe  kupki; na trzecim  rob ić  duże k upy ; 4ty zaś i 5 tv  do­
p iero  z w iosny użyźnić gnojem  przechow yw anym  dotąd Dod bydłem  
lu b  na  gno jow isku , a następn ie  przez la t kilka p lonv  D orów nać. J e ­
stem  p raw ie  pew ny, że rezu lta t w ypadłby  na korzyść p rzechow yw ania 
gno ju  w oborze i na  gno jow isku  aż do w iosny; że jed n ak  w tćj po- 
rze  za nadto  je s t robó t nagrom adzonych  i skrzętny gospodarz starać



się powinien o wywiezienie przed jej nadejściem choć części mierzwy, 
najlepiej podobno takową wprost potrząść jeżeli nie zachodzi obawa 
uniesienia jej lub wypłukania przez wodę wiosenną. Przy składaniu 
gnoju w duże kupy, pominąwszy inne niedogodności, przysparza się 
roboty, przez powtórne ładowanie i rozwożenie gnoju z kupy na pole.

Kończąc rzecz o nawozach, wspomnę jeszcze o obchodzeniu się 
z gnojem owczym zimową porą. Wiadomo, że zostawiając podściołkę 
pod owcami, otrzymuje się wprawdzie znaczną massę nawozu, ale ta­
kowy nie zawierając potrzebnej wilgoci, próchnieje i pleśnieje. Zapo­
biega się temu w części przez polewanie wodą; za najlepsze jednak 
uważam, tam gdzie zarazem hoduje się bydło rogate, wygrabywać hur 
tówkę, tak iżby jej nic w gnoju owczym nie pozostawało i takową 
wyściełać pod bydło, które rzadko kiedy tyle ma podściołki wiele jej 
na gnój zamienić może.

Nawóz owczy tym sposobem przechowywany, nieulega prawie 
zupełnie fermentacyi; zapach amoniaku, zwykle obficie wywiązującego 
się w owczarni, a szkodliwie działającego na zdrowie owiec, tu mało 
czuć się daje. Wprawdzie zachodzi tu trudność wywożenia takiego 
gnoju, podobnego do ziemi sypkiej; za to mamy to przekonanie, że 
gnój owczy dobrze został przechowany przez zimę i hurtówka do po­
większenia się massy nawozu bydlęcego dobrze posłużyła. To co tu 
powiedziałem, nie; jest nic-nuwego, ale również znane nam jest, że zo­
stawiając gnój koński w kupach ostrąkręgowych przed stajniami, poło­
wę go prawie traciemy; że najkorzystnićj jest przekładać go z bydlę­
cym, posypywać gipsem, lub polewać roztworem kwasu siarkowego, 
a jednak jak nie wielu z nas obejdzie się bez przypomnienia im tego.

Na drugie pytanie p. Hantke, dotyczące surrogatów zastępujących 
słomę na podściół, nie wiele z własnej praktyki mógłbym odpowie­
dzieć, bowiem gospodarując zawsze w dobrach dawnićj już urządzo­
nych, nie miewałem braku podściołu; wiem tylko że z iury mchu ma­
ło nawozu, a i w rok można widzieć jak go wiatr z roli, mianowicie 
lżejszej wydmuchuje; liście, to zdawna znane, nieopłacają pracy na 
grabienie i zwożenie ich użytej; zwózka i wywózka czarnoziemów tak 
że podobno za drogo przychodąi; najlepszą zdaje się leś ;a trawa, lecz 
> tu trudność wielka w suszeniu jej zimową porą— bodaj to słoma!

Na kwestyę o jęczmieniu czytaliśmy już odpowiedź; że jednak 
to wybredne, jak je p. T. N. słusznie nazwał, zboże, dobrze w  tych 
stronach obradza, nie od rzeczy może będzie opisać tu jego uprawę.— 
Naprzód wspomnieć mi wypada o gatunku ziemi, od którego bezwąt- 
pienia najwięcej zależy uwieńczenie zabiegów rolnika pomyślnym skut­
kiem.

Praca, wytrwałość i znajomość rzeczy ważną tu wprawdzie gra­
ją rolę; ale też na złym warsztacie nabieglejszy rzemieślnik nie wiele 
dokaże. Ziemia, gdzie sieję jęczmień jest tu dwojaka: 1) rędzina gli­
niasta, której wierzchnia warstwa, mniej więcćj 60%  gliny zawierają­
ca, na 24 cale jest głęboka; rośliny okopowe kilkakrotnie tu już prze­
chodziły, ztąd uprawiona jest ca 10 cali.

2. Powiśle, to jest grunt napływowy, madzisty na 1 %  łokcia 
głęboki i dość głęboko uprawiany. Spodnia warstwa obydwóch jest 
piaszczysta, ztąd też grunta te są ciepłe i od wilgoci nigdy nie cier­
pią- Uprawa jest mniej więcej jednakowa jak następuje:

Rżysko podoruje si?; zaraz po żniwach, bronuje i na jesieni g łę­
boko odwraca; warzywisko podoruje się tylko na zimę, a na wiosnę 
około 10— 15 kwietnia, bez bronowania nawet roli orzemy ją w  po­
przek i obsiewamy jęczmieniem na tęższym gruncie, mianowicie na 
Powiślu dwurzędowym, na lżejszym nieco, sześciorzędowym, w stosun­
ku 32 do 40 garncy na morg 300 prętowy. Może nie jednemu z go­
spodarzy uprawa ta nie dosyć wydawałaby się staranną; że jednak jest 
dostateczną przekonywa plon 12— 14 a niekiedy, na warzywiskach 
szczególnićj, do l8*korcy z morgi. Ten piękny urodzaj jęczmienia, 
który rzadko kiedy' nie dopisuje, każe się domyślać, że szczególnićj 
grunt tutejszy mu spr*yja; i rzeczywiście, zdaniem mojem, ziarno to 
wymaga gruntu me zbyt ciężkiego, zdawna pod kulturą zostającego, 
e ak powiem cywilizowanego, a 28 najważniejsza, głęboko uprawio­
n o ;  taka bowiem tylko ziemia oprzeć- się może w pływow i posuchy 
•jwięcćj zbożom jarym,^szkodliwej, a której sap jaie znosi. Na takim

tez tylko gruncie da się zastosować wcześna siejba nawet 6rzędowego 
jęczmienia, tu powszechnie będąca we zwyczaju, z tak dobrym jak t0 
wyżej wspomniałem skutkiem. Na tę ostatnią okoliczność szczególnićj 
zwracam uwagę gospodarzy; o ile mi bowiem wiadomo, mało kto 
przed koncern kwietnia powierza jęczmień roli, a że na ciepłym i do- 
prawnym gruncie w naszym klimacie postępowanie to jest nie właści­
we, za to z własnego doświadczenia sumiennie ręczyć mogę.

P. Hantke zasięga także wiadomości co do koniczyny sianej 
w oziminie a ze tu trawa ta w takićj kolei przypada, opiszę siew ta­
kowej. Próbowałem był parę razy, po obeschnięciu roli bronować 
run pszenną, następnie w tak wzruszoną rolę siać koniczynę i tako­
wą przywalcować. Otrzymywałem ztąd najrówniejsze wschody tćj ro­
śliny, lecz ze przez bronowanie pszenicy, czasami taż zanadto się prze­
rzedzała, zaniechałem tego sposobu, i dziś gdy tylko śniegi zejdą w 
końcu marca, nim jeszcze nawet ziemia zupełnie obeschnie, sieję koni­
czynę, jak zwyczajnie, w stosunku 3 garncy na morg 300  prętowy 
ber żadnego pokrycia nasienia. Zwykle wschodzi ono lepićj od sianego 
w jarzynie, gdyż więcćj znajduje wilgoci w gruncie 1 początku, a na­
stępnie większą ochronę przeciwko suchym i zimnym wiatrom wscho­
dnim. Gdy pszenica podrośnie, im jest silniejsza i gęstsza tem więcej 
głuszy koniczynę; po żniwach jednak ta ostatnia ma jeszcze dosyć cza­
su do wzmocnienia i rozrośnienia się przed zimą, i rzadziej chybia od
sianej w jarzynie.

5tą Kwestyę pomijam, bo nie mam zupełnie doświadczenia co 
do rudunków. Na 6te pytanie także wprost odpowiedzieć nie mogę, 
gdyż nie zajmowałem się sam uszlachetnianiem rasy bydła krajowego; 
nadmienię tylko, że mając oddawna przed oczyma rassę Żuławską, 
“ ogę ją rekomendować każdemu, komu idzie tylko o mleczność w kro­
wach. Szkoda, że rassa ta mało ma zdolności do tuczenia, i woły 
z nićj mniej są przydatne do pracy. Lecz cóż bez ale!

Pisałem w Bielawie, dnia 25 marca 1853 r.
___________  L. Rossmann.

O B I A Ś N I E N I E
co do hodowli bydła holenderskiego.

( z  Rocznika Tow. Gosp. Roi. Kr.)
L IST  OKÓLNY 1 POUFNY

Do moich dawnych sąsiadów.

Autor tego listu, p. Dyzma Chromy, przez lat kilkanaście zajmu­
jąc się troskliwie gospodarstwem rolnem, w r. 1850 odbył podróż po 
Kuropie, dla poznania udoskonalonych gospodarstw i zakładów nauko­
wych rolniczych. Zwiedził on wszystkie części Niemiec, Belgiją, Holandyą, 
r rancyą, Szwajcaryą i Anglią; obeznał się na miejscu ze w szystkiem i 
rassami bydła i sposobem ich hodowania, z uprawą ziemi, że sposo­
bem gospodarowania. W  zakładach naukowych starał się przekonać
0 stósowaniu teoryi do praktyki, o nowych wynalazkach i narzędziach, 
słow em  o tćm wszystkićm, co rozumnego rolnika obchodzić powinno
1 co na użytek własnego kraju obróconćm  być m ogło. Zawiązał sto­
sunki z najznakomitszymi agronomami europejskiemi; z jednym z nich 
p. de Gourcy, francuzem, znanym pow szechnie pisarzem dzieł agrono­
micznych i autorem podróży agronomicznej po Belgii, Holandyi, An­
glii i Niemczech, znaczną część podróży swojćj odbył; znajdował się 
na kilku zgromadzeniach rolników Niemieckich i zebrał nie mało mo­
delów udoskonalonych narzędzi rolniczych, prób nasion, zbóż, roślin 
pastewnych 1 wełny z najsławniejszych gospodarstw w Europie. (*) Po 
powrocie do kraju, nie ufając swoim zdolnościom literackim, wiado­
m e SCI lebrane udzielał naprzód dawnym swoim sąsiadom w ustnych 
pogadankach i wpłynął nie pomału na podniesienie kilku gospodarstw, 
ńachęcony licznemi naleganiami, napisa^ k ilka rozpraw o bydle, o po­
st ępowćj uprawie roli, o obrabianiu lnu i konopi. Myśli przez niego

( ) Zebrane przez siebie modele, próby nasion zbożowych i pa­
stewnych, tudzież wełny, ofiarował p. Chromy do gabinetu c. k. Towa­
rzystwa Gosp. Rolnicz. Krakowskiego.
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zez pisma publiczne, nie został tylko projektem. zarzuceni i u ^ ‘CUUJ oc,e P'8™ ; ale tak
żądaniem, ażeby p. Chromy, jako doskonały zna- L S  Rocznika ^  hTS f  h T '^  ' “ " “i * / 0? W naj'bliżs^ m *e‘

myśli, sam się udał do Holandyi i sprowadził by- sieli, w braku własne i d K d 2 " * “5 um!e8c'J  *e8iny Sl« uciec mu-
jlepsze i najstósowniejsze do poprawy ras krajo- I ści. Autor może sie na n a s  e *  e i ^ .c  eJ własno-** r  i h jf ę 188 8n 'ewac, ale potępiać nas me może. Przyo-

° 6 ł ' - . -  .  1 ,  i  - - - -  ------- . . .  .  - j i a u  p i  u j b a i b i u

Złożono 3,800 tal. z żądaniem, ażeby p. Chromy, jako doskonały zna
wca i rozkrzewiciel m y ś li, - J -*• "  ■ ■ • ■
dło jakie uzna za najlepsze 
wych.

P. Chromy, z bezprzykładną bezinteresownością i poświęceniem 
uczynił zadość wezwaniu. Dnia 12 sierpnia 1852 r. wyruszył w drogę. 
W śród trudności i zabiegów, jakie sam opisał w listach przesyłanych 
do Redakcyi »Czasu« a umieszczonych w Nr. 202, 206 i 209 tego 
dziennika, dokonał zamierzonego dzieła. Dnia 20 września powrócił 
do Krakowa, przyprowadziwszy z sobą 42 sztuk bydła holenderskiego,
ZikU D IO D ćSO  W o k o lir .A n h  C r r in i n n A n  i r .P H W D riip n  w  n  A1 n  a  o n a  i U* r, 1 ~ .

. .  ,  —-e - -  “ «■» gniewać, aie potępiać nas nie może. Przyo-
lecaną dla nas rozprawę, na powszechne żądanie, pochwyciliśmy w dro­
żę i oddajemy ją  pod surowy sąd czytającej publiczności.

_________ (Dalszy ciąg nastąpi).

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z O  H A N D L O W E .

ao ivraKowa, przyprowadziwszy z sobą 42 sztuk bydła holenderskiego, I w j  • • r. l ,
zakupionego w okolicach Groningen i Leuwarden, w północnej Holau- I owo urządzająca się łab ryka  Cukru, w Kaleni pod Okunie-
dyi, oszczędziwszy z udzielonych sobie pieniędzy przeszło 500 tal. By- k  i’ - * , ad.a m , a  właścicieli ziemskich chcących plantować i dostawiać 
dło to częścią pędzone, częścią wiezione koleją żelazną, przybyło do h i!( V™' ze, oł^zymiafd, z zagranicy nasienie śwież
Krakowa w najpożądańszym stanie zdrowia: iedna tvlko s z t u k a  zakn- uraków cukrowych Szlązkich i takowe udziela po cenie

■ *, * 7 w t ” pi UjlU UU
Krakowa w najpożądańszym stanie zdrowia; jedna tylko sztuka zaku- 
lała. Na 42 sztuk, znajdowało się 12 bujaków, 15 krów i 15-jało­
wic cielnych; jedna z tych krów i jeden bujak otrzymały nagrody na 
wystawie bydła w Leuwarden.

Bydło to podzielono losem pomiędzy osoby, które złożyły pie­
niądze w stosunku do danych ilości, w następujący sposób:

Księżna Henrykowa Lubomirska otrzymała sztuk 2.
U  r t n k i n  \ ł  71 —____A __  1 1 7  •  1 ■ ■ i  .

wieże i pewne, 
* -----  —  -  po cenie kos stu w ła­

snego, to jest: po kopiejek 15 za funt. a zarazem umawia się o kup­
no buraków. O cenę, ilość i czas dostawy, dowiedzieć się tu w Kale­
ni, ( ) lub w Warszawie przy ulicy Nowy Świat Nr. 1312 w Handlu 
win * korzeni M. Czerniawskiego, gdzi i nasienia dostać można.

Kalen d. 1 kwietnia 1853 r. Aleksander Czarniawski.

Hrabia Wincenty Wielopolsk. 
Hrabia Adam Potocki 
Hrabia Władysław Potocki 
Hrabia Kazimierz Wodzicki 
Pan Niedzielski Erazm 

» Straszewski Ludwik 
» Komar Henryk
» Szlachtowski Stanisław
» Maresse Ludwik
» Gunter Aleksander
» Skarżyński Mieczysław

Fedorowicz Wincenty 
Łubkowski Erazm 

wrońska Ludwika

otrzymał

»
»

Pani 
Ile dotąd

n
»
»
»

5
3.
6.
1.
5.
5.
3.
3.
2 .
2.
2.
1.
1.
1.

Z  Radzyńskiego Powiatu, piszą nam dnia 31 marca co nastę­
puję:

Zaczynając od jesieni można powiedzieć, że lepsi i staranniejsi 
gospodarze pozasiewali, bo czas był po temu. Oziminy rozmaicie po- 
wschodziły, w moich okolicach nigdzie zbyt wybujałej oziminy nie wi­
działem; niestałość pogody w zimie może trochę nieprzyjazną była dla 
zasiewów, lecz za to przeszło do pół zimy podorywać można było ro ­
lę pod jarzynę, a mianowicie nawozy wywozić; suche lato podało spo­
sób oględnym gospodarzom do kopania rowów i do wywożenia szla­
mów, jak też dużo tćm się zajmowano. Na teraz niespodziany po­
wrót zimy nieco jest zastraszający; nie tak z powodu by śniegi na 
siewy miały być szkodliwemi, lecz zbytek wód, których wypada się 
spodziewać, znaczne może wyrządzić szkody. Przytem brak paszy i śziół
ki  n r / P Z  n r i H n l ^ n i a  c io  nzł n a c  .1.. • i_ i  . . .   _  ?   c  i

lunetka uuuwina » » i .  i - r — ui UW w s z s o a y .  rrzytem  Drak paszy i śjior-
- j domo,  wszyscy nabywcy bydła tego bardzo s ą ż n i e -  I przez oddalenie się od nas wiosny, dużo kłopotu nabawi po fol w ar­

go kontenci. U hr. Władysława Potockiego, podług jego przedstawię-I Charakterem szczególnym zbiorów zeszłorocznych było, że nawet
n l3 oa i publicznych ogłoszonego, krowy po ocieleniu dawały I tam gdzie *^oza do8y° P'«kne były na pniu, w rezultacie nader m iło
po uo .zo kwart mleka dziennie. U p. E r a z m a  Nipa*;..!..!.:., I dały słomy a ieszcze mnieiszv stosunek omłotn. zkad dużo wvni.po 24 do 28 kwart mleka dziennie. V p .  e Ł 7  S e l T k i e g o !  ja ­
łówka po ocieleniu dawała 18 kwart mleka. Komitet c. k Towarzy 
stwa gospodarczo-rolniczego nie odebrał dotąd zupełnego ze sprowa­
dzonego bydła zdania sprawy: mniema przecież, że wszyscy właściciele 
zgłoszą się z przedstawieniem wypadków i postrzeżeń swoich, które 
jak się można spodziewać będą nauczające. O jednej jeszcze nie m o­
żna zamilczeć okoliczności. 1

Wzmiankowani nabywcy bydła holenderskiego, uważaiac pierw­
sze sprowadzenie za próbę tylko, przekonani naocznie o doskonałości 
sprowadzonego bydła, pragną się zapisać w  roku następującym na 
znaczniejszą ilość tegoż samego bydła. Z wszystkich stron przychodzą 
do Komitetu gospodarczego Krakowskiego zapytania, czy w tym roku 
można się będzie zapasać na kupno holenderskich krów i bujaków, 
i czy p. Chromy gotów jest do powtórnćj dla kraju w tym względzie 
usługi. Te żądania z jednej ̂ a zgłaszania się z drugiej strony są do­
wodem, że bydło holenderskie nadało się do naszych okolic i odpo­
wiada naszym potrzebom, że p. Chromy zasłużył ‘ się dobrze krajowi 
i mamy nadzieję, że nie odmówi powszechnym życzeniom, wzywają­
cym go, aby nową podróż i nowe trudy podjął, w celu podniesienia 
w kraju hodowli bydła, która głównćm zawsze była dla niego zada­
niem.

Poniżej umieszczone pismo, otrzymaliśmy od jednego z przyja­
ciół szan. autora; a ponieważ zapał do hodowli bydła rogatffgo w zacho-

V    J  — f ' - X ---- ---------------------------  J  J  I I I  U U

dały słomy a jeszcze mniejszy stosunek omłotu, zkąd dużo wyni­
kło zawodów i na niczem spełzłych nadziei. Geny zbóż w stosunku 
do ich braku nie podnosiły się, a nawet spadały bez powodu. A oko­
wita, pomimo że zbiór kartofli bardzo był lichy i z wyraźną stratą li 
tylko dla utrzymania inwentarzy gorzelnie czynnemi były, ciągle w n a ­
der niskiej stoi cenie, a nawet handlujący niebardzo się do zawie­
rania umów okazują chętnemi.

Okowita na miejscu jest po kop. 50 do 52 ,/i . Pszenica rs. 4 
kop. 5 do rs. 4 kop. 35. Żyto rs. 3 do rs. 3 kop. 15. Owies rs. 2 
do rs. 2 kop. 25. Groch rs. 4 kop. 20 do rs. 4 kop. 50. Jęczmień 
rs. 2 kop. 70. Siano zaczyna być poszukiwane; gospodarzom po 
wsiach nawet zamożnym chleba zaczyna brakować.

Grójec 31 marca. Na targu dzisiejszym następujące ceny płaco­
ne tu były: Pszenicy korzec rs. 4 kop. 95; żyto rs. 3 k. 4-5; jęczmień 
rs. 3 kop. 30; owies rs. 2 kop. 25; rzepak rs. 4 k. 50 groch rs 4 
kop. 20; proso rs. 3 k. — gryka rs. 3 k. 30; kartofle rs. I k. 50- 
buraki rs. i  k. 20; siana cent. kop. 60; słomy kopa rs. 2 k. 70* oko­
wity garniec kop. 90; szumówki kop. 65. Dowieziono w ciągu tyeo. 
dnia korcy 500. Znajduje się w składach korcy 600.

(*) Kaleń leży za Pragą 2 mile,pow. Stanisławowski gub War -
______________________   _ __ i sza^k ić j. . _ °
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